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UMOW A DODATKOW A DO TRAKTATU 
H AN DLO W EGO Z W. BRYTANJA

Dnia 13 marca  weszła w życie umowa dodat ko ­
wa polsko-angielska do t raktatu handlowego Polski 
z Wielką Brytanją,  który był zawarty w 1923 r. U m o­
wa ta ma wielkie znaczenie dla dalszego rozwoju 
s tosunków między o b y d w o m a  krajami, który kształ­
tował  się poważnie,  gdyż Wielka Brytanja już od 
czterech lat za jmowała  pierwsze miejsce w ekspor­
cie polskim, dając stałe saldo dodatnie  na naszą 
korzyść. To też po wejściu w życie nowej polskiej 
taryfy celnej rozpoczęto  kroki w celu uzupełnienia 
traktatu handlowego polsko-angielskiego,  za inaugu­
rowane dwukrotną  wizytą w Warszawie na wiosnę 
roku zeszłego przedstawicieli  angielskiego świata 
przemysłowego.  Właściwe rokowania  rozpoczęły się 
w czerwcu 1934 r. i trwały z dwiema przerwami do 
dnia 27 lutego r. b., w którym to dniu um ow a do­
da tkow a została podpisana.

Pomyślane w pierwszym rzędzie jako inst ru­
men t  mający ożywić wywóz angielski  do Polski
i możliwe wyrównanie n iekorzystnego dla W. Bry­
tanji salda bilansu handlowego,  rokowania te pos ta ­
wiły z konieczności naszą delegację oficjalną w sy­
tuacji defenzywnej,  wobec licznych żądań kontra­
henta  Tem też t łomaczy się poważna objętość listy 
zniżek celnych, jakie uzyskali ekspor terzy  angielscy 
przy wywozie swoich towarów do Polski.

Lista tych zniżek obejmuje  432 stawki  konw en­
cyjne, przyczem podział tych zniżek przedstawia się 
nas tępująco:
Przemysł włókienniczy i konfekcyjny — 148 stawek 
Przemysł meta lowy — 144 „
Przemysł  chemiczny i gumowy — 87 „
Pozostałe przemysły (garbarstwo, p a ­

piernictwo, przem. spożywczy i t d.) — 53 „
Dla przemysłu  meta lowego groźnemi  są zniżki 

na łańcuchy rowerowe,  kłódki, zamki,  maszynki  do

strzyżenia, piece kąpielowe,  silniki spalinowe,  m a ­
szyny do szycia, części kołowców,  igły do g ra m o fo ­
nów, zamknięcia błyskawiczne i wreszcie pióra
i stalówki.

Przy uzyskanych zniżkach przemysł  angielski 
już swobodnie  będzie mógł  konkurować  z wyrobe m 
krajowym, zachodzi jednak poważna obawa,  że 
z udzielonych Wielkiej Brytanji zniżek skorzystają 
na zasadzie klauzuli na jwiększego uprzywile jowania 
w pierwszym rzędzie inne państwa,  oferujące to w a­
ry jakościowo bez porównania  gorsze od angielskich, 
lecz tańsze.

Wreszcie podkreślić t rzeba kontakt  za intereso­
wanych przemysłów obu krajów przy pracach nad 
t raktatem i bardzo życzliwą współpracę  przemysłu 
angielskiego nad możl iwem usuwaniem zbędnych 
tarć. Współpraca  ta, której rozmiary przekroczyły 
daleko dotychczasowe normy,  jest  bardzo pożąda-  
nem zjawiskiem i należy życzyć, aby była wzorem 
na przyszłość.

Chociaż wynik rocznej  pracy negocjacyjnej  no­
si skromną nazwę „Umowy dodatkowej*,  to jest  on 
jednak,  przez wprowadzenie  celnych zniżek taryfo­
wych, zasadniczem rozszerzeniem t rakta tu  handlo­
wego z 1923 r., który opierał  się na klauzuli naj­
większego uprzywile jowania .pjSfJSfWOWE Z4KŁi£BY IRj

Biblioteka F. Ł
Załącznik nr. 1 do okólnika  Ministers twa Skar­

bu z dn. 7 marca  1935 r. L. D. IV. 7650/3/35 w spra­
wie tymczasowego s tosowania  zniżek konwencyj­
nych, przewidzianych u m o w ą  polsko-angielską z dn. 
27 lutego 1935 r. (Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Skarbu Nr. 7 z dn 10 marca  1935 r. poz. 138) za­
wiera na 23 ch s t ronach wykaz towarów objętych 
umow ą według pozycyj  Polskiej Taryfy Celnej. T o ­
wary, obchodzące  przemysł  metalowy, wymienione 
są na 8-miu stronach,  od  17-ej do  24-ej włącznie.

L. S.
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EKSPORT W YROBÓW  M ETALOW YCH  

W OŚW IETLENIU PRZEM YSŁOW CÓ W

(Dokończenie, p. Nr 5 „P. M.” ).

IX . 

Przemówienie Inż. U7/. Leśniewskiego.

Ekspor t  obrabiarek do Z. S. S. R. w okresie 
sprawozdawczym wyraził się cyfrą 7 milj. zł. Cyfra 
ta, jakkolwiek w porównaniu  z wartością eks­
por towanego żelaza w tym sam ym  okres ie jest nie­
znaczna,  to jednak przedstawia ona zupełnie inny 
ciężar gatunkowy.  J e s t  to  bow iem  ekspor t  maszyn, 
czyli najwyższa klasa ekspor tu  przemysłu me ta lo ­
wego  przetwórczego; wartość wye kspor towanych 
obrabiarek wahała  się pomiędzy zł. 4,85 a 5 08 za
1 kg. Pozatem cyfra powyższa  w porównaniu  z ca ­
łością produkcji  obrabiarek w kraju posiada  bez­
względnie znaczną wartość.

Ważną jest rzeczą również  zaznaczyć,  że eksport  
obrabiarek w Polsce był łatwiejszy do Z. S. S. R. 
niż do innych krajów; bardzo poważne  za po trzebo­
wanie obrabiarek w Z. S. S. R, umożl iwi ło nam 
bud ow ę tych maszyn w większych serjach, co p o ­
zwoliło obniżyć koszt własny i zaoferować ceny 
odpowiednie  dla tranzakcji ekspor towych.  W innych 
krajach w czasie kryzysu zapotrzebowanie  na o b ra ­
biarki jes t bardzo nieznaczne i dotyczy przeważnie 
pojedynczych egzemplarzy maszyn,  a zbyt  wysokie 
koszty pozyskania rynków o tak  nikłem zapo tr zebo­
waniu absolutnie uniemożl iwiają opracowanie  terenu,  
a więc i zawarcie jakichkolwiek tranzakcyj.

W okresie spr awozdawczym na terenie Z.S.S.R. 
dokonana została przez ekspor terów obrabiarek 
polskich kolosalna praca.  Rosja kupowała  niegdyś 
obrabiarki polskie firmy Gerlach i Pulst, było to 
jednak w okresie przedwojennym i ci, którzy je 
znali, dzisiaj w życiu przemysłowem n ie w ieb  mają 
do powiedzenia,  ci zaś, którzy w sprawach zakupu 
maszyn decydowal i  ostatnio, obrabiarek polskich 
nie znali zupełnie,  nie mieli do nich zaufania i bali 
się odpowiedzia lności  za zakup maszyn,  które 
mogły okazać  się złe. Początki pracy były więc 
bardzo trudne.  W okres ie  jednak ostatnich lat 
przekonal iśmy bardzo zresztą t rudnego  i wymaga­
jącego kontrahenta,  że jakość naszych maszyn 
w niczem nie ustępuje  obrabia rkom fabryk kon ­
kurencyjnych innych krajów, a paręse t  dos tarczonych 
obrabiarek do fabryk od Mińska do Władywostoku,  
od Leningradu do Ty flisu — zaświadczyły praktycz­
nie wy soką klasę polskich obrabiarek,  które zdały 
w ten sposób  ostatecznie egzamin techniczny.

Rosja sow iecka  zapisała nas ną listę swych 
dostawców,  na której figurują tylko pierwszorzędne 
marki maszyn światowych.

W okres ie sprawozdawczym Rosja sowiecka,  
jak wiadomo,  inwestowała  bardzo silnie, budując 
cały szereg objektów przemysłowych:

Rosja zakupiła obrabiarek:
w r. 1929 ....................... za 86 milj. rb. zł.

.  1930 ........................„ 175 .  „ „
• 1 9 3 1 ........................ ......  241 „ .  „
.  1 9 3 2 ...............................214 „ „ „

.  1933 ..............................  88 .................

Nasz ekspor t  w powyższych latach stanowił za­
ledwie niecały 1% ogó lnego  zapotrzebowania.  Dla 
nas jednak  nawet  ta znikoma ilość stanowiła znacz­
ną pozycję, gdyż produkcja nasza, ujęta w świa­
towej skali, również nie jest duża.

Fakt, że udział obrabiarek polskich jest  drobny 
w pokrywaniu zapotrzebowania  sowieckiego,  z punktu 
widzenia perspektywy dalszego ekspor tu  ma jednak 
s trony dodatnie,  a lbowiem Rosja sow.  ze względów 
politycznych zmienia czasami swoich głównych d o ­
s tawców,  ażeby w ten sposób wywierać nacisk, 
pot rzebny dla jej' posunięć politycznych. Polska, 
jako mały dostawca,  z jednej  s trony nikomu nie 
przeszkadza,  nie może być przedmiotem zmian
i rozgrywek politycznych, natomias t  przez fakt 
uskuteczniania dos taw i składania ofert — jest  p o ­
żądana nawet  dla rozgrywki z innymi dostawcami.

J a k  już s twierdziłem,  i lościowe zapotrzebowanie 
obrabiarek w Z. S. S. R. jest jednak tak znaczne, 
że nawet  przy spadku zakupu,  1— 2 ° / o ' \ v y  udział nasz 
w całości zapotrzebowania  zagranicznego Z S. S. R. 
chwilowo pokryćby mógł  nasze ambicje ekspor towe 
w tej dziedzinie.

Co się zaś tyczy typów maszyn,  impor towanych 
przez Z. S. S. R. to należy zaznaczyć, że choć 
wewnętrzna produkcja Z. S. S. R. z każdym dniem 
wzrasta,  a mianowicie:

w r. 1929 wybud.  ok. 9000 szt. obrąb.  10-u typów 
w r. 1934 „ „ 18000 „ „ 150-u „

to jednak nie jest budo wany cały szereg tych typów 
obrabiarek,  które my w kraju oddaw na budujemy.

Specjalnie podkreślić tutaj należy maszyny, uży­
wane przez warsztaty kolejowe.  Od szeregu lat za­
opa t ru je my w obrabiarki  naszej produkcji  kolej ­
nictwo polskie,  dla Z. S. S. R. zaś w roku bieżącym 
dostarczyl iśmy kilka obrabiarek do użytku warszta­
tów kolejowych.

Wobec du żego zapotrzebowania  kolejnictwa s o ­
wieckiego należy stwierdzić,  że są objektywne dane 
do dalszego eksportu.  Pozostaje jeszcze m omen t  
specjalny,  wyróżniający ekspor t  do Z. S. S. R. od 
ekspor tu  do innych krajów.

Z. S. S. R. pos iada monopol handlu zagranicz­
nego,  czyli zakupem kieruje sam rząd i układa 
swoje plany zakupów z poszczególnemi  rządami 
państw impor tujących,  osiągając wzamian przywi­
leje dla ekspor tu  swoich towaró w w formie ulg cel ­
nych, kontyngentów i t. p.

Ponieważ nie pos iadamy um ow y handlowej z 
Rosją sowiecką,  a porozumienie rządów zawierane 
jest  zwykle na pewien okres czasu,— przemysłowcy 
polscy mają  możność  tylko w takim wypadku m ó ­
wić o eksporcie  swych towarów,  o ile sprawa zo ­
stanie przez miarodajne polskie czynniki rządowe 
odpow iednio  postawiona w czasie pertraktacji  ze 
s t roną  sowiecką w sprawach wymiany towarowej .

Ponad to  ważną sprawą jest,  że plany zakupów 
w Sowietach układane są zwykle w os tatnim kwar­
tale, pop rzedzającym rok wydania zamówień,  czyli 
rozmowy przygotowawcze miarodajnych czynników 
muszą mieć miejsce również w tym czasie.

J a k  wynika z powyższego,  przy eksporcie do 
Rosji sow. musi mieć  miejsce ścisła współpraca 
przemysłu ekspor tu jącego z czynnikami  rządowemi,
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w przeciwnym razie ek spo r te r  absolutnie nie jest 
w stanie zabezpieczyć swoich interesów w kierun­
ku ekspor tu  do Rosji sow., gdyż per traktując,  jako 
jednostka  prywatna z rządem sowieckim,  nie jest 
w s tanie wzamian za swoje towary zaproponować 
żadnych ulg ani koncesyj,  bez których Sowiety 
wogóle do pertraktacyj nie przystępują.

Z powyższego wynika,  że rola ekspor tera  pol ­
skiego jest bardzo ciężka i połączona pozatem 
z wieloma t rudnościami  przys tosowania się do 
wymagań technicznych kontrahenta,  te rminów do­
staw, sposobu odbioru i t. p.

Mówiąc o perspek tywach ekspor tu  na rok 
przyszły, należy zaznaczyć, że chwila obecna jest 
niezmiernie ważna,  bowiem teraz właśnie układa 
się plan zakupów sowieckich na rok przyszły. Dele­
gaci francuscy są  obecnie  w Moskwie i również 
układają swe plany ekspor tow e w dziedzinie ob ra­
biarek.

Min. Przemysłu i Handlu w chwili obecnej  u k o ń ­
czyło per traktacje o żelazo i rury i należy się spo­
dziewać, że niezwłocznie podejmie rozmowy o e k s ­
port obrabiarek,  ażeby stworzyć podłoże do równo­
ległej pracy ekspor terów.  Pozwalam sobie wyrazić 
przypuszczenie,  że w pertraktacjach tych Min. Prze­
myślu i Handlu okaże nam taką  sam ą serdeczną 
opiekę jaką okazywało nam w dotychczasowym 
eksporcie i nadmieniam,  że opieki  tej w chwili 
obecnej,  przy skurczeniu się zapotrzebowania  s o ­
wieckiego i zmniejszeniu się pojemności  rynku we­
wnętrznego,  specjalnie potrzebujemy.

Eksport  roku przyszłego zależny jest od s p o ­
sobu postawienia sprawy w chwili obecnej  i, o ile 
chwila ta nie będzie  należycie wykorzystana,  rok 
przyszły dla ekspor tu  obrabiarek będzie s tracony
i kilkuletnia mozolna praca w kierunku zdobycia 
rynku sowieckiego może pójść na marne,  gdyż 
roczna przerwa w eksporcie  może łatwo być p o ­
czątkiem zerwania nawiązanych s tosunków,  na od ­
nowienie których może później  już nie starczyć 
energji ani ś rodków.

Na zakończenie muszę  dodać,  że konkurencja 
s taje się coraz bardziej trudna, tembardziej ,  że S o ­
wiety, kalkulując obrabiarki,  wliczają w swoją ka l ­
kulację 18 mies ięczny kredyt  z wysokiem oprocen ­
towaniem Banku Gospodars twa Krajowego,  podczas 
gdy inne kraje mają znacznie niższą s topę  p ro cen ­
tową.  Nad sprawą s topy procentowej B. G. K. na­
leżałoby się również poważnie zastanowić.

Wyrażam nadzieję,  że Pan Minister i Panowie 
Przedstawiciele Rządu, zawsze tak przychylnie t rak­
tujący sprawę rozwoju przemysłu maszynow ego  
w Polsce, d opom ogą  nam w ut rzymaniu się na już 
zdobytych placówkach ekspor tow ych  i równocześ­
nie pozwalam sobie  złożyć serdeczne p o d z iękow a­
nie za tak życzliwe dotychczasowe stanowisko 
w kierunku poparcia rozwoju rodzimego przemysłu 
obrabiarkowego.

Przemówienia powyższe zostały uzupełnione 
referatem p. Witolda Wielogłowskiego p. t. „W spra ­
wie ekspor tu  wyrobów odlewniczych",  który p o d a ­
jem y obok w całości.

X.

R efera t p. Witolda Wielogłowskiego.

Od pierwszej chwili us tabil izowania się wa­
runków gospodarczych w Niepodległej  Polsce prze­
mysł odlewniczy wytężył swoje siły w kierunku 
rozwinięcia ekspor tu  wyrobów odlewniczych.  Wysiłki 
te dały pomyślne  wyniki, gdyż od 1924 roku do
1930 roku ekspor t  polskich wyrobów  odlewniczych 
stale powiększał  się, a wyroby polskie uzyskiwały 
na rynkach zagranicznych coraz większe prawo 
obywate ls twa.

Odlewnie polskie zaopatrywały  w tym czaso­
kresie w swoje wyroby przedewszystkiem kraje 
ościenne,  nie pos iadające  własnego przemysłu o d ­
lewniczego lub przemysł  n iedostatecznie rozwinięty. 
Głównymi odbiorcami  były: Rumunja,  Łotwa,  Estonja,  
Finlandja, Danja,  w mniejszej  mierze Jugosławja ,  
Bułgarja i nawet  Sowiety.

Ze względu na nasze  d ogodne  położenie  g e ­
ograficzne, dzięki dogo d n y m  taryfom związkowym 
oraz s tosunkowo małemu zainteresowaniu  temi  
rynkami  niemieckiego przemysłu  odlewniczego,  
w szczególności państwami bał tyckiemi ,  polski  prz e­
mysł odlewniczy zajął wybi tne s tanowisko,  ekspor­
tując do tych kra jów rury zlewowe, artykuły k ana ­
lizacyjne i sanitarne emal jowane,  naczynia lano-że- 
lazne emaljowane,  żelazka do prasowania  oraz sze­
reg drobnych artykułów piecowych.

Ceny były naogół  zadowalające,  a o ile ulegały 
w pewnych  okresach poważniejszym fluktuacjom,  
to miało to miejsce przeważnie z pow odu  braku orga­
nizacji polskich odlewni,  k tóre  w ówczesnym chaosie  
konkurowały  między sobą na rynkach zagranicznych,  
doprowadzając  n iejednokrotnie swoje ceny do fan­
tas tycznych poziomów,  znacznie niższych od włas­
nych kosztów produkcji,  w szczególności  celowały 
w tem nazwijmy zgrywaniu się, mniejsze fabryki, 
najczęściej nie pos iadające odpow iedniego  towaru,  
ani też dos tatecznego doświadczenia  ekspor towego.  
Pomimo tych braków organizacyjnych ekspor t  pol­
skich wyrobów odlewniczych nabierał  stale na sile,
o czem świadczą niżej p odane  cyfry:

1926 1927 1928 1929 1930
ekspor t

w tonnach:  4.661,4 9.778,8 7.064,9 4.622,4 3.626,7 
wart. w tys. zł 3.044 4.587.1 3.680,2 2.799,4 2.546,6

Od roku 1930 sytuacja ekspotru wyrobów od­
lewniczych ulega radykalnej zmianie.  Możliwości 
ekspor towe zmniejszają się i to w błyskawicznem 
tempie.  Szereg państw ościennych wprowadza ut rud- 
nienia wwozowe,  a nawet  ca łkowicie zamyka swoje 
granice dla importu  wyrobów żeliwnych. Restrykcje 
dewizowe nietylko zamrażają s tosunko wo  poważne  
kwoty,  przypadające  polskiemu odlewnictwu, lecz 
ostatecznie uniemożl iwiają dalsze tranzakcje. Szo­
winizm gospodarczy,  uprawiany przez n iektóre 
państwa ościenne pod has łem samowystarczalności,  
oraz wsp om nian e wyżej ut rudnienia ww oz owe i d e ­
wizowe doprowadza ją  do s tworzenia w tych p a ń ­
s twach własnego przemysłu odlewniczego,  który 
w normalnych warunkach ze względu na brak p o d ­
s tawowych surowców nie mógłby istnieć.

W ten sposób powstają  w krótkim czasie mniej 
lub więcej poważne przedsiębiors twa odlewnicze;
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w Rumunji,  na Łotwie i Litwie, w Estonji,  Finiandji
i Danji. Polski przemysł  odlewniczy kolejno traci p ra ­
wie wszystkie swoje  dotychczasowe  rynki zbytu,  a co 
najważniejsze,  traci je bezpowrotnie,  us tępując  
z t ru dem zdobyte  placówki  częściowo nowo  pows ta­
łemu przemysłowi  własnemu w odn ośnych p ań ­
s twach,  częśc iowo  zaś przemysłowi  n iemieckiemu
i belgijskiemu.

Można powiedzieć,  że okres 1930/31 r. był dla 
polskiego przemysłu  odlewniczego przełomowym, 
bowiem w tym okres ie ekspor t  polskich wyrobów 
odlewniczych jakgdyby zawisł w powietrzu.  W tych 
warunkach przytłaczająca ilość fabryk kra jowych 
zaprzestaje in teresować się eks por te m  jedynie  nie­
liczne fabryki lepiej wyposażone  technicznie i zm u '  
szone przez kurczące się zapotrzebowanie  krajowe 
nie ustają pomimo porażki  w swej pracy pionier­
skiej i w dalszym ciągu s tarają się rozwijać swoją 
działalność ek spor tową.  Fabryki te zostały zm uszo ­
ne do szukania nowych i oddalonych rynków zby­
tu. Już  teraz nie chodzi o zwalczanie się wzajemne 
na rynkach zagranicznych,  bowiem ekspor tu jące  o d ­
lewnie zmuszone są walczyć na oddalonych ryn­
kach ze światową konkurencją  i to w warunkach 
nader  ciężkich, łącznie z pows tan iem  nowych 
warsztatów pracy w pańs twach poprzedn io  nie uprze­
mysłowionych oraz łącznie ze światowym kryzysem 
a co za tem idzie ze skurczoną konsumcją ,  polski 
przemysł odlewniczy natrafia na rynkach zagranicz­
nych na  nową  t rudność,  którą musi  zwalczać, na 
ogólną  wszechświatową nadprodukcję,  która w os tat ­
nim 3-Ietnim okres ie  powoduje  poważny spadek  
cen, s ięgający niejednokrotnie do 40%.  Ekspor tu ją­
ce polskie fabryki nie zrażają się tą fatalną kon- 
junkturą i s tają do walki na oddalonych rynkach 
z przemysłem niemieckim,  belgijskim i angielskim. 
W krótkim czasie okazuje się, iż walka ta nie jest 
równą.  Dalsze ograniczenia dewizowe,  re g la m en ta­
cja kon tyngentowa  wwozu,  dająca w wielu w ypad­
kach przemysłowi  zachodniemu uprzywilejowane 
stanowisko,  zamykają  dla polskiego '  przemysłu o d ­
lewniczego dalsze rynki zbytu, jak Turcji, Jug os ła -  
wji, Bułgarji i t. d.; pozostały jedynie rynki, k tó­
rych obsługiwanie jest ut rudnione ze względu na 
n ierówne szanse przemysłu polskiego w s tosunku 
do przemysłu państw zachodnich pomimo,  że p o ­
s iadamy taniego i dobrego robotnika.  W tej us ta­
wicznej pogoni  za rynkami  zbylu polski przemysł  
odlewniczy natrafia na trudności,  których narazie 
nie może pokonać.  Gdyby t rudności  te mogły być 
usunięte,  należy przypuszczać,  że os iągnięte na tym 
odcinku wyniki mogłyby być więcej dodatnie.

J e d n ą  z g łównych przyczyn, k tóre  ut rudniają kon­
kurowanie  z przemysłem odlewniczym zachodnio­
europejskim jest  n iewspó łmierność  cen naszych su ­
rowców w odnies ieniu do cen notowanych zagranicą.

Węgiel, n iezbędny w znacznych ilościach do 
celów emaljerniczych,  kalkuluje się loco Grudziądz 
ok. 43.30 zł. za tonnę,  podczas  gdy tenże sam pol­
ski węgiel może  nabywać nasza konkurencja zagra­
niczna po sh 12 — fob s ta tek Gdynia,  czyli po 
zł. 15 60 za tonnę.

Surówka odlewnicza kalkuluje się franco wagon 
Grudziądz ok. zł. 146.— za tonnę,  podczas  gdy tenże 
sam gatunek surówki  kosztuje w Anglji ok. 82.— zł. 
za tonnę.

Boraks krajowy, jeden z głównych składników 
emalji, kosztuje loco wagon Grudziądz ok.  725 zł. 
za tonnę,  podczas  gdy nasza konkurencja zagranicz­
na ma możność zakupywać boraks  znacznie taniej. 
Angielski boraks, of iarowywany jest w Polsce po 
Ł 9.—.— cif Gdynia, co s tanowi  zł. 243 za tonnę.

Jeżel i  nawet  weźmiem y pod uwagę,  że zarów­
no huty żelazne jak i syndykat  producentów borak­
su udzielają dla celów ekspor towych drobnych b o ­
nifikat, to są one daleko niewystarczające,  ażeby 
pokryć  rozpiętość między cenami kra jowemi i za- 
granicznemi  tych surowców,  natomias t  konwencja 
węglowa zajmuje n ieprzejednane s tanowisko w ki e­
runku przyznania niższych cen na węgiel, przezna­
czony dla produkcji  artykułów ekspor towych.

Wygórowane stawki  t ranspor tu  kole jowego 
również wpływają u jemnie na rozwój eksportu wy­
robów odlewniczych.  J ak o  ilustracja służyć mogą 
nas t ępu jące  cyfry: przewóz 15 tonno wego wagonu  
węgla z Zagłębia do Grudziądza przy odległości  
474 km. wynosi zł. 14 za tonnę,  natomias t  przewóz 
węgla ekspor tow ego  do Gdyni przy odległości 624 
km. wynosi 7,20 zł. za tonnę.  Przewóz koksu do 
Grudziądza wynosi zł. 14 za tonnę,  gdy do Gdyni— 
Port wynosi tylko zł. 8.20 za tonnę.  Wysokie s t aw ­
ki transpor tu surowców nadmiernie obciążają p ro ­
dukcję wyrobów,  przeznaczonych na eksport.

Również za wysokie są stawki kolejowe na 
wyroby żeliwne wogóle,  są one niewspółmierne do 
dzisiejszej wartości towaru,  a w szczególności  są 
za wysokie na towary,  ekspor towane przez Gdynię.

Wielką przeszkodą w rozwoju ekspor tu  jest 
n iesumienność  zagranicznych linij okrę towych,  utrzy­
mujących komunikację  z portami  Bliskiego W scho­
du. Towar  bywa niejednokrotnie niszczony, wzgl. 
niezabierany z powodu przeładowania s ta tków w 
portach wyjściowych i to pomimo przedwczesnego 
zamówienia miejsca. Stałe zmiany odjazdów p o w o ­
dują zbyteczne koszty składowe i u jemnie wpływa­
ją na rozwój s tosunków z odbiorcami  zagraniczny­
mi, którzy wymaga ją  bezwzględnie punktualnej  
dostawy towarów.  Powyższe braki w t ransporcie 
morskim niezawodnie znikną z chwilą powiększe­
nia zasięgu przez polskie linje okrę towe.  Zanim 
to jednak nastąpi,  pożądanem byłoby, aby w te 
sprawy wniknęły odpowiednie  czynniki,a w pierw­
szym rzędzie Gdyńska Izba Przemysłowo-Handlowa-

Przemysł  odlewniczy niemiecki korzysta ze 
znacznie wyższei premji ekspor towej  niż przemysł 
polski, co siłą rzeczy daje przemysłowi  n iemieckie­
mu uprzywilejowane stanowisko.  Przyznanie pol­
skiemu przemysłowi  odlewniczemu premji k o m p e n ­
sacyjnej nietylko na kraje zamorskie,  lecz również
i europejskie  oraz wprowad ze n ie  wyrobów odlew­
niczych na listę towarów kompensacyjnych,  wpły­
nęłoby dodatnio  na rozwój ekspor tu  tych arty­
kułów.

Usunięcie wykazanych wyżej braków dałoby 
niezawodnie powiększenie obro tów ekspor towych.  
Przemysł  odlewniczy dał dowody swojej żywotności
i umiejętności  produkcyjnej,  gdyż osiągnął  poważne 
wyniki ek spor towe nietylko w czasie dobrej  konjunk- 
tury, lecz i w os tatnich latach kryzysowych pomimo 
szeregu przeciwności i upośledzenia w s tosunku do 
przemysłu  zachodnio-europejskiego,  wykazując swą 
aktywność  na nowych rynkach zbytu, co ilustrują 
poniżej podane cyfry:
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1931 1932 1933 1934

ekspor t  w tonn.: 3.041,9 1.335,9 1.884,7 3,414,0 
wart. w tys. zł. 2.101 886,7 1.041,1 1.550,2

z czego ekspor towała  Spółka Akcyjna Herzfeid & 
Victorius:

1931 1932 1933 1934

tonn: 2.340,5 1.239,5 1.882,4 3.414,0
zł: 1.461,7 787,4 895,3 1.550,2

Porównując ilości i wartość ekspor tu stwierdzić 
trzeba stały n iewspółmierny spadek cen, os iąga­
nych na rynkach zagranicznych.

Są to cyfry znacznie skromniejsze od cyfr z lat 
przedkryzysowych,  biorąc jednakże pod uwagę wa­
runki,  w jak ch znalazł się przemysł odlewniczy po 
klęsce w 1930/31 roku i trudności,  jakie musi zwal­
czać, polski przemysł  odlewniczy nie miał i przynaj­
mniej  narazie nie ma możliwości dalszej rozbudowy 
sw ego ekspor tu,  chyba,  że uda  mu się usunąć  istnie­
jące trudności.

Z artykułów eksportowych,  które do niedawna 
stanowiły poważny objekt  wywozu wielu fabryk kra­
jowych,  były naczynia lano-żelazne emal jowane.  
Eksport  tego ar tykułu całkowicie odpadł .  J e s t  to po ­
ważna strata dla przemysłu odlewniczego.  Przyczyny 
zaniku ekspor tu tego artykułu są różnorodne,  
w pierwszym jednak rzędzie przypisać należy zanie­
chanie ekspor tu  tego artykułu ut raceniu rynków 
państw ościennych.

Omawiając  sprawy ekspor towe nie mogę p o m i ­
nąć mi lczeniem działalności dwuch instytucyj,  które 
wybitnie przyczyniają się do rozwoju naszego e k ­
sportu,  są to: Państwowy Instytut Eksportowy
i Żegluga Polska. Państwo wy  Instytut Eksportowy 
rozwinął swą działalność na szeroką skalę i przez 
umiejętne kierownictwo oraz sprężyste załatwianie 
spraw ułatwia w wielu wypadkach ekspor terom p e ­
netrację na rynkach zagranicznych. Żegluga Polska 
przyczyniła się również w znacznej mierze do ułat­
wienia ekspor terowi  polskiemu jego zadania przez 
szybkie i fachowe załatwianie spraw t ransportowych 
oraz umiejętne obchodzenie się z towarem .  Bez­
względnie obu tym instytucjom należy się uznanie 
ze strony polskich eksporterów.

UMOW A O  PRACĘ I UMOW A O  DZIEŁO

Wobec wejścia w życid Kodeksu Zobowiązań 
artykuł mój zamieszczony w „Przemyśle  Meta lowym" 
w numerze  20 z 1932 roku stał się nieaktualny.  
Z tego względu niezbędne jest jeszcze raz omówić  
tę sprawę.

Umowa o pracę.

Definicję um owy o pracę  zawiera art. I Rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16. III. 
1928 o um owie  o pracę  robotników (Dz (J. 35 
z r. 1928 poz. 324). Definicja ta brzmi: „Umowa 
°  pracę robotników w rozumieniu niniejszego Roz­
porządzenia jes t to umowa,  na mocy której robotnik 
zostaje przyjęty do wykonywania  pracy na rzecz 
pracodawcy wzamian za um ów ione wynagrodzenie .

Analizując tę definicję stwierdzamy,  że umow a
o pracę jest um ow ą  o pracę zależną („robotnik  jest 
przyjęty"),  że przedmiotem umowy jest  świadczenie 
pracy („do wykonywania pracy na rzecz pracodaw­

cy“ , oraz, że umowa obejm uje  jedynie pracę  o d ­
płatną („wzamian za umów ione wyn agrodzenie '1)- 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej  
z dnia 16. III. 1928 o um owie  o pracę  pracowników 
umysłowych (Dz. U. 35 z r. 1928 poz. 323) nie z a ­
wiera definicji um ow y o pracę,  t em  niemniej  z art. 
9-go,  wymaga jącego  aby pracownik bez zezwolenia 
pracodawcy nie prowadził  w łasnego  przedsiębiors twa,  
ażeby bez zezwolenia pra co dawcy nie dokonywał  
tranzakcyj —czy na własny,  czy na cudzy rachunek,— 
wchodzących w zakres  tego przedsiębiors twa,  w któ­
rym pracownik jes t zatrudniony, oraz z art. 10-go d o ­
tyczącego klauzuli konkurencyjnej ,  zależność p ra ­
cownika od pracodawcy jest  podkreś lona nawet  w y ­
raźniej; wobec definicji u m o w y  o pracę  robotników 
nie ulega wątpliwości,  że definicja ta obejmuje oba 
Rozporządzenia

Umowa o dzieło.

Często zdarzają się w przedsiębiorstwach wy­
padki angażowania  różnych przedsiębiorców robot ­
ników do ściśle okreś lonych robót;  zachodzi wtedy 
kwestja,  czy są  oni pracownikami ,  czy też przed­
s iębiorcami  Inb pracodawcami;  z tego też względu 
niezbędne jest zaznajomienie się z um ow am i  o dzieło.

Definicję u m o w y  o dzieło zawiera art. 478 k o ­
deksu Zobowiązań (Dz. U. 82 z 1933 r., poz. 598) 
w nas tępu ją cem brzmieniu: „Przez u m o w ę  o dzieło 
przyjmujący zamówienie  zobowiązuje się do wyko­
nania zamówionego dzieła, zamawiający zaś do za- 
p ła ty“ .

Przepisy, regulujące obowiązki  stron,  zawar te są 
w artykułach 478—497 Kodeksu Zobowiązań; ażeby 
nie było potrzeby szukania ich oddzielnie,  przyta­
czam je w dosłownem brzmieniu.

P rzep isy  ogó lne  

Art. 478. Przez um ow ę o dzieło przy jm ujący  zamówienie  
zobowiązuje  się do w ykonan ia  zamów ionego dzieła, zam a­
wiający zaś do zap ła ty  w ynagrodzenia .

Art. 479. Jeżeli n ie  um ów iono  się o w ysokość  w y n a g ro ­
dzenia. należy się w ynagrodzenie  odpow iadające  w artośc i  
pracy i w ydatkom  przyjmującego zamówienie.

O bow iązk i p rzy jm u ją ceg o  zam ów ien ie  
Art. 480. Jeżeli obowiązek osobistego w y k o n an ia  lub 

k ierowania w ykonaniem  dzieła nie w y n ik a  z um ow y ani 
z n a tu ry  świadczenia, p rzyjm ujący zam ów ienie  może poruczyć  
w ykonanie  innej osobie pod w ła sn ą  odpowiedzia lnością .

Art. 481. Jeżeli nic  innego  nie  w yn ik a  z um ow y  lu b  ze 
zwyczaju, p rzy jm ujący  zam ów ienie  w in ien  dostarczyć po­
trzebnych do w ykonan ia  dzieła m ater ja łów , narzędzi i ś ro d ­
ków pomocniczych.

Art. 482. Jeżeli m a te r ja łó w  dostarcza  zamawiający, 
przyjmujący zamów ienie  w in ien  użyć ich w  odpow iedn i spo­
sób i zdać sp raw ę z zużycia zam aw iającem u oraz zwrócić 
mu n iezuży tą  resztę.

Art. 483. G dy m ater ja ł ,  dos ta rczony  przez zam aw iające­
go, nie  nada je  się do praw id łow ego w y k o n an ia  dzieła, albo 
gdy is tn ie ją  lub zajdą okoliczności, k tó re  m ogą przeszkodzić 
należytemu w yko nan iu ,  przy jm ujący  zamów ienie  w inien  
o tem niezwłocznie zaw iadom ić  zamawiającego, w p rzeciw ­
nym razie odp ow iad a  za szkodę

Art. 484. Jeżeli przy jm ujący  zamów ienie  zwleka z roz­
poczęciem albo w ykonaniem  dzieła tak, że nie m ożna  p rze­
widywać, iżby zdołał ukończyć je w czasie um ów ionym , za­
m aw iający może od umow y odstąpić, n ie  czekając te rm inu  
w ykonania .
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Art. 485. § 1. Gdy w  ciągu w y k o ny w an ia  tego dzieła 
okaże się, że przy jm ujący  zamówienie  w yk o n y w a  je w spo­
sób w adliw y albo przeciwny um ow ie , zam aw ia jący  może go 
w ezwać o zm ianę sposobu  w y k o n y w an ia  i w m iarę  po trzeby  
wyznaczyć m u w  tym  celu odpowiedni te rm in ,  a po bez­
skutecznym upływie tego te rm inu  odstąpić  od um ow y 
albo powierzyć prow adzenie  lub  dalsze w ykonan ie  innej 
osobie  na  koszt i n iebezpieczeństwo przyjmującego zam ó­
wienie.

§ 2. W razie o dstąp ien ia  od um ow y lub powierzenia 
w yk on an ia  in n e j  osobie, zam aw iający  może, jeś li  sam do­
starczy! m ate r ja łu ,  żądać w y dan ia  m a te r ja łu  albo rozpo­
czętego dzieła.

R ęko jm ia  za  w ady  d z ie ta
Art. 486. § 1. Gdy dzieło ma w ady , k tó re  czynią  je niezdat- 

nem do zwykłego uży tku , albo k tó re  sprzeciwiają  s ię  w y ­
raźnej umowie, zamawiający może żądać obniżenia  w yn a­
grodzenia w  odpow iedn im  s tosunku .

§ 2. Jeże l i  w ady dadzą s ię  usunąć ,  zam aw iający  może 
uprzednio  zażądać icli u su n ięc ia  i w tym  celu wyznaczyć 
przy jm ującem u zamów ienie  odpow iedni te rm in  z zagroże­
niem, że po bezskutecznym  upływie tego te rm in u  nie p rzy j­
mie napraw y.

§ 3. Przy jm ujący  zam ów ienie  może odmówić napraw y, 
gdyby była po łączona z n ad m ie rn em i kosztami.

Art. 487. Praw a, w ym ienione  w a r ty k u le  poprzedzającym, 
nie służą zam aw ia jącem u, jeżeli w skazów kam i swemi w brew  
przes trogom  przy jm ującego  zamów ienie  albo w inny  sposób 
sam spow odow ał wadliwości dzieła.

Art. 488. O ile z a r tyku łów  poprzedzających  nie w ynika  
nic innego, do rękojm i za w ady  fizyczne i p raw ne  dzieła 
s tosu je  się odpow iednio  przepisy  o rękojmi przy umow ie 
sprzedaży  z tą  zm ianą , że roszczeń z ty tu łu  rękojmi za w a ­
dy b u d y n k u  nie można dochodzić sąd ow n ie  po upływie lat 
pięciu od chw ili o dd an ia .

O bow iązk i zam aw ia jącego
Art. 489. § 1. W b rak n  odm iennej um ow y przy jm ującem u 

zamówienie  należy się w yn ag ro dzen ie  w chwili oddania  
dzieła.

§ 2. Jeś l i  dzieło ma być o d d an e  częściowo, a w y n a ­
grodzenie  obliczono za każdą  część zosobna, w ynagrodzenie  
należy się w chwili odd an ia  k a żd e j  części.

Art. 490. § 1. Gdy s t ro n y  zaw arły  um ow ę o ryczałtowe 
w ynagrodzenie ,  p rzy jm ujący  zam ów ienie  n ie  może żądać 
podw yższenia  w ynagrodzenia ,  chociażby w czasie zaw arcia  
um ow y  nie m ożna było przewidzieć rozm iarów  łub kosztu  
robót.

§ 2. Gdyby je d n ak  sku tk iem  zmiany s tosunków , k tóre j  
nie m ożna było przewidzieć, w yk o nan ie  dzieła groziło p rzy j­
mującemu zam ów ien ie  rażącą  s tra tą ,  są d  może podwyższyć 
ryczałt lub  rozwiązać umowę, jeżeli uzna  to za konieczne 
zgodnie z w ym agan ia m i dobrej w iary, po rozw ażeniu  in te resów  
s t ron  obu.

Art. 491. § 1. Gdy um ow a zaw arta  była na  podstaw ie  
kosztorysu , a w to k u  w ykonan ia  zajdzie konieczność znacz­
nego przekroczenia  kosztorysu , p rzy jm ujący  zamów ienie  
obow iązany  jes t zawiadomić o tem  zam awiającego, w prze­
ciw nym razie traci p raw o  żądan ia  nadwyżki kosztów.

§ 2. W razie konieczności znacznego przekroczenia  ko­
sz to rysu  zam aw ia jący  m a p raw o  odstąp ić  od um ow y, jed ­
nakże obow iązany  jes t uczynić to bezzwłocznie i w tym 
przypadku  ob ow iązan y  jest zapłacić p rzy jm u jącem u  zam ó­
wienie  godziwe w y na g ro d zen ie  za w y k o n an ą  pracę.

Art. 492. Gdy w yk on an ie  dzieła nie dojdzie do sku tku ,  
eam aw iający  nie może odmówić w ynagrodzen ia ,  jeżeli p rzy j­
mujący zamów ienie  był gotów  do w yk on an ia  umowy, a d o ­

znał p rzeszkody  z przyczyn dotyczących zamawiającego. 
J ed n ak że  w ty m  p rzy pad ku  zam aw iający  może potrącić to, 
co p rzy jm ujący  zamów ienie  oszczędził z pow odu zan iechan ia  
dzieła.

Art, 493. § 1. Gdy dzieło przed o ddan iem  u legnie  u t r a ­
cie sk u tk iem  w ypadku , przyjmujący zam ów ienie  nie może 
żądać w ynagrodzenia ,  chyb aby  zam awiający dopuśc i ł  się 
przedtem  zwłoki w odbiorze.

§ 2. Zam aw iający  może żądać zw rotu  w artośc i  d o s ta r ­
czonego przez siebie m a te r ja łu ,  jeżeli p rzyjm ujący zam ów ie­
nie był w zwłoce, a n ie  dowiedzie , że u t ra ta  dzieła byłaby 
nastąp iła ,  chociażby oddał dzieło w czasie właściwym.

§ 2. Jeżeli dzieło u legnie  zniszczeniu sku tk iem  w ad li­
wości m a te r ja łu  do s ta rczonego  przez zamawiającego, p rzy j­
mujący  zamówienie, jeśli zwrócił uw ag ę  zam aw iającego  na 
wadliwość m a te r ja łu ,  ma praw o żądać godziwego w y n ag ro ­
dzenia za w y k o n an ą  pracę.

Art. 494. Jeżeli w yk on an ie  dzieła w ym aga spółdziałania 
zamawiającego, przy jm ujący  może, gdy zam aw iający  nie 
współdziała, wyznaczyć mu odpow iedni te rm in  z zagroże­
niem o dstąp ien ia ,  a po jego bezsku tecznym  upływie od 
umow y odstąpić.

Art. 495. Z am aw ia jący  obow iązany  jest odebrać  dzieło, 
k tó re  przy jm ujący  zam ów ien ie  oddaja  mu zgodnie ze swem 
zobowiązaniem.

R ozw iązan ie  um ow y

Art. 490. Dopóki dzieło nie je s t  skończone, zam a w ia ­
jący może w każdej chwili odstąpić  od um ow y za zapła tą  
um ów ionego  w ynagrodzenia ,  może jedn ak  po trąc ić  to, co 
przy jm ujący  zam ów ienie  oszczędził z powodu zan iechania  
dzieła.

Art. 497. § 1. U mow a o dzieło, k tórego  w y k on an ie  za ­
leży od osobistych  p rzym iotów  przyjm ującego zamówienie ,  
rozw iązu je  się sk u tk iem  jego  śmierci lub  n iezdolności do 
pracy. Przy jm ujący  zam ów ienie  lub jego spadkob iercy  mogą 
żądać zw ro tu  cen y  p rzyg o tow aneg o  m a te r ja łu  i zapłaty 
części w ynagrodzen ia ,  odpow iada jące j w ykonane j  pracy, o ile 
jedno  i d rug ie  ma w a r to ść  dla zamawiającego.

§ 2. Jeżeli umrze zam aw iający ,  spadkob ie rcy  jego są 
nadal u m ow ą  związani.

Zasadniczą cechą um ow y o dzieło jest  zapłata 
za rezultat,  a nie za pracę,  i obciążenie pełnym ry­
zykiem wykonawcy dzieła.

Sposób wykonywania  dzieła jest obojętny i p o ­
zbawiony  kierownictwa ze s t rony zamawiającego 
dzieło.

Przykład:  angażujemy stolarza, n iewykupują-  
cego patentu  na prowadzenie  własnego przedsię­
biorstwa, do remontu  i przeróbki  półek w m ag az y­
nie; jeżeli um ówim y się o płacę dzienną w ok re ­
sie wykonania  tej roboty,  to zakwal if ikujemy tem  sa­
m em  stolarza do kategorji  robotników i tem sam em  
zawieramy umow ę o pracę  na okres  okreś lonej  ro ­
boty (punkt  b art. 4 Rozporządzenia o umowie
o pracę robotników).  Jeżel i  zaś wszystkie roboty 
będą wyliczone i za całość lub część ustalona b ę ­
dzie cena,  to w danym wypadku będzie um ow a
o dzieło.

Posługiwanie się przez takiego robotnika wła- 
snemi  narzędziami,  czy też narzędziami firmy, dla 
której  wykonywa zamówienie,  jest oboję tne  wobec 
treści art. 481 Kodeksu zobowiązań.

Um owy o dzieło są poza prawem pracy,  nie 
mają więc do nich zastosowania us tawy ochronne 
jak: Rozporządzenie o umowie  o pracę robotników,
o umowie  o pracę pracowników umysłowych,  o czn«
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sie pracy, urlopach i t. p , jak również us tawa o u- 
bezpieczeniu społecznem,  funduszu pracy i t. p.

Granica między umowami  o pracę a u m o w a­
mi o dzieło w niektórych wypadkach jest t rudna 
do ustalenia i z tego też względu w wypadkach 
wątpl iwych należy dokładnie  zbadać cechy za w ie ­
ranej umowy.

Potwierdza to orzeczenie Sądu Najwyższego 
Izby I, sprawa Nr. C. 201/30 z dnia 4 kwietnia 1930 
roku, że do uznania s tosunku umownego,  czy to za 
u mow ę pracy, czy to za um ow ę  innego rodzaju (np. 
u m o w ę  o dzieło t t. p.) pot rzeba faktycznych us ta­
leń z zakresu tych kryterjów zasadniczych,  które 
poza cechą płatności pracy rozstrzygają o cha rakte­
rze s tosunku um ow nego,  a mianowicie cechy zależ­
ności pracownika od pracodawcy,  cechy obciążania 
ryzykiem pracodawcy lub pracownika,  cechy obję­
cia umow ą samej  pracy,  jako takiej,  czy jej rezultatu.

Celem wyeliminowania wątpliwości tego rodza­
ju um ow a  o dzieło powinna być zawierana na  p i ­
śmie i musi zawierać:  1) wzmiankę,  że jest  umową
o dzieło, 2 '  dokładne wyliczenie jakie dzieło i za 
jakie wynagrodzenie ma być wykonane,  a o ile dzie­
ło składa się z szeregu części składowych,  to rów­
nież muszą być one dokładnie wyłuszczone.

(Jmowa taka na pods tawie  art. 90 punk tu  a 
Ustawy o opłatach s t emplowych z dnia 1 lipca 1926 
roku (Dz. CI. 41 z 1932 r. pozycja 413) powinna być 
os templowana w wysokości  0,2%. Oczywiście żad­
nych co do rodzaju um ow y wątpl iwości  niema,  gdy 
u m o w ę  zawieramy z rzemieślnikiem lub przedsię­
biorcą, który wykupuje patent.

M ichał Dzięciołowski.

TRAKTAT HANDLOW Y POLSKO-BRYTYJSKI 
A M OTORYZACJA KRAJU

Ogłoszony w dniu 1. III. 1935 t raktat  handlowy 
polsko brytyjski otwiera nową ep okę w dziedzinie 
motoryzacji  kraju.

Obowiązująca dotychczas  taryfa celna rozróżniała 
dwie kategorje sam o ch o d ó w  osobowych:  1) do 6 cy­
l indrów włącznie,  2) o większej ilości cylindrów. 
Bardzo wysokie stawki od wagi (600 względnie 
750 zł. od 100 kg — dla sam ochodów  p ro d u k o w a­
nych przez kraje,  z któremi  zawarliśmy t raktat  han­
dlowy), oraz 25 lub 30°/0 od wartości składały się 
na zupełne uniemożl iwienie sprzedaży w Polsce s a ­
mochodów nieuprzywilejowanych marek.

Traktat handlowy polsko-brytyjski zmienia za­
sadę  klasyfikacji,  przyjmując za pods tawę po jem ­
ność silnika. S am ochod y podzielono na 5 kategoryj,  
us tanawiając niskie stawki od wagi dla wozów o m a­
łym litrażu, udzielając natomias t  s tosunkowo nie­
znacznych zniżek dla s am ochodów  o pojemności  
silnika większej nad 2.300 cm 3. Prócz opłat  od wagi 
obowiązuje opłata od wartości  według stawki w wy­
sokości  25%  ceny samochodu.

W ten sposób wyraźnie faworyzowane są wozy 
fabryk europejskich,  które — zwłaszcza w ostatnich 
latach—szły w kierunku wytwarzania model i o nie­
wielkim litrażu, tanich i ekonomicznych w eksplo­
atacji. W niekorzystnem położeniu znajdą się s a m o ­
chody amerykańskie ,  których silniki z reguły mają 
dużą pojemność .

Najbardziej pokrzywdzone dotychczasowym s ta ­
nem rzeczy były tanie samochody typu popularnego,

cło bowiem  wynosiło 102— 155°/0 wartości  wozu, co 
uniemożliwiało niemal  ich sprzedaż.  Obecnie,  wobec 
zniżki stawki od wagi,  cło wynosić będzie  30—40°/0 
wartości. Umożliwi to za pew ne  sprzedaż takich sa­
mocho dó w w Polsce w cenie 5 —6 tys ięcy złotych.

Wozy średniej  klasy, o większej  mocy,  których 
obciążenie cłem wynosiło 60— 115% wartości,  o b e c ­
nie opłacać b ęd ą  32—50%.

Najmniej zmieniła się sytuacja  wozów wysokiej 
klasy, k tóre opłacały cło w wysokości  41 — 83%, 
dziś zaś obciążone będą  cłem w ynos zą cem 32—58 %  
ich ceny. Dla motoryzacj i  stanowi  to małą  prze­
szkodę,  gdyż dzisiejszy stan gospodarczy kraju nie 
pozwoliłby na szeroki zbyt  s am ochodów  kosztujących 
wraz z cłem powyżej  20.000 złotych.

Należy przypuszczać,  iż obecnie  rozegra się na 
naszym terenie ost ra walka konkurencyjna  między 
najsilniejszemi gospodarczo firmami sam och odow em i .  
Wynikiem jej winno być rozwinięcie w Polsce sieci 
stacji obsług oraz ustalenie możliwie przys tępnych 
cen i warunków kredytowych dla nabywców.  Po­
nieważ z drugiej s trony Rząd zapo wiada  energiczną 
akcję w celu podniesienia s tanu dróg,  — sprawa 
motoryzacj i  kraju rusza z mar tw ego punktu .

Poniżej poda jemy przykłady opłat  celnych od 
sam ochodów  angielskich.

■oio a 
S3 C ena w Clo daw n e Cło now e

M arka i typ E a złotych zło­ ^w ar­ zło­ $ w a r ­
© ~ Ł = 2 5  zJ. te tości te tości

Austin 7 W* 2.750 4.000 145 850 32
10—4 U 3.800 5 600 147 1.150 32

Ford P opu la r OO 3,000 3.400 113 900 30
Morris 8 3.000 4.700 156 900 30
Standard 9 o 3.700 5 400 146 1.200 32

Crossley
Humber

Riley
Sunbeam

Regis 
12 

1V2 It. 
Dawn.

CC*

0  50  0  
0

T-f t >

O

9.000
7.300
8.200

10.700

8.200 
8 400 
8.000 
9.500

91
115
97
89

2.800
2.400 
2.600
3.400

31
32 
32 
32

Alvis Firebird g 13.000 8.000 62 4.200 32
Daimler 15 °  C 5

P  O 11.500 7.200 63 3.700 32
Lagonda 16—80 T-< CO 16.000 10.000 63 5.400 34
Triumph Gloria 6 0 9.000 8.200 91 3.500 39

B entley 3 > /2  It. c® 36.000 15 000 42 13.000 36
Daimler 20 0 17.500 10.000 57 8.000 46
H umber 
Rolls—

P u llm an 8 2
<M •

18.000 15.000 e.3 10.200 57

Koyce 20—25 £  40.000 16.500 41 14 000
PiSSTWOP

W IAD O M O ŚCI Z ZAGRAN ICY BLbljOteŁa F. 1  W '
P rzem ysł radjowy Italji. Według Instituto Na- 

zionale per 1 esportazione w os tatn iem dziesięcioleciu 
przemysł radjowy Italji nietylko dorós ł  do zupełne 
go zaspokojenia pot rzeb kraju, lecz nawet  pozwolił 
w ostatnich latach na ekspor t,  m imo napotykanych 
na obcych rynkach trudności.

Obecnie istnieje w Italji około  30 bardzo n o ­
wocześnie urządzonych wytwórni  gotowych ap a ra ­
tów i odbiorników,  prócz nich istnieje szereg firm 
specjalizujących się w wyrobie części. Szczególnie 
wysoko stanął  wyrób lamp radjowych, zdolny do
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wytwarzania najbardziej  nawet  skompl ikowanych 
typów (np. oktody) .  Inne wytwórnie dostarczają 
kondensato rów,  t ransformatorów,  oporów,  głośni­
ków i t. p.

W parze z udoskonaleniem sprzętu  idzie roz­
wój radjofonji italskiej. W roku 1924 Italja p o s i a d a ­
ła w Rzymie j edyną  s tację nadawczą o mocy 1,5 KW 
dziś liczy 14 rozgłośni o łącznej mocy 190 KW , 
w najbliższych latach przewiduje się bud ow ę pięt  
nastej  rozgłośni i powiększenie  mocy istniejących 
do 450 KW.

Wytwórnie sprzętu radjowego zgrupowane są 
głównie w Lombardji ,  P iemoncie i Emilji. Zat rud­
niają one  dziś około  320 inżynierów i 5000 rob ot ­
ników. Kapitały włożone w te przedsiębiors twa s ię­
gają wysokości  175 miljonów lirów, war tość  rocznej 
produkcji  — 120 miljonów.

Wytwórnie odbiorników lampowych budują naj ­
chętniej różne typy sup er he te rodyn  o zakresach 
fal: średnich (200 — 600 m) i krótkich ( 2 0 — 50 m). 
Italja nie pos iada rozgłośni długofalowej ,  odbiory 
zaś zagranicznych stacji długofalowych są u t rudnio­
ne i nie cieszą się popularnością.  Większość o d ­
biorników posiada urządzenia do automatycznej  re ­
gulacji mocy odbioru oraz barwy dźwięku.  Wyraź­
nie widać dążenie do uproszczenia obsługi przez 
s tosowanie  jaknajwiększej  ilości urządzeń regula­
cyjnych.

Prócz w wyrobie normalnych odbiorników ra- 
d jowych wytwórnie włoskie specjalizują się w bu­
dowie  ra djogramofonów  oraz odbiorników spec ja l ­
nych (samochodowych,  lotniczych). Rozwinięta jest  
produkcja  apara tu ry  do filmów dźwiękowych,  
wzmacniaczy do apa ra tów lekarskich, jak np. elek- 
t rokardjografów i t. p.

Wartość roczna ekspor tu sprzętu radjowego 
s ięga  su m y  2 — 3 mil jonów lirów, w tem przypada:
25% na odbiorniki  o ilości lamp nie wyżej nad 5 

(łącznie z prostowniczą),
25 %  „ odbiorniki  inne,
15% „ lampy radjowe (odbiorcze i pros townicze 

oraz pros towniki  rtęciowe),
15% „ części odbiorników,  apa ra turę  dźwiękową 

do kina etc.
15°/o „ aparaty nadawcze,

5 %  » głośniki.
Głównemi odbiorcami  prócz kolonji italskich są 

Tunis, Szwajcarja,  Turcja, Palestyna,  Albanja i nie­
które  kraje zamorskie  (Argentyna).

/. O.
NOTATKI

Zanik inicjatywy prywatnej. Rozważając zagad­
nienie bez robocia  na wsi, tygodnik łódzki „ P ra w d a” 
s tawia w Nr. 10 z r. b. pytanie „dlaczego nie rozwija 
się inicjatywa prywatna w przemyśle  i handlu?"
Z odpowiedzi  „P ra w d y ” na to pytanie przytaczamy 
dwa najważniejsze ustępy.

Ew olucję  na wsi k u  lepszem u m ożnaby  wywołać ty lko 
przez s tw orzen ie  możliwości odpływ u n ad m ia ru  ludności ze 
wsi do miast. A to  — w obec b rak u  em igrac j i  — byłoby m o­
żliwe do o s iągn ięc ia  ty lko  przez ożyw ienie  działalności 
przem ysłu  i handlu .  Działalność ta  k rępow ana  je s t  obecnie  
p rzedew szystk iem  poli tyką  f iska lną  i socjalną.

J a k  długo m ias ta  ug inać  się będą  pod ciężarem  n ie ­
zliczonych p o d a tk ów  i dan in ,  jak  d ługo  pierwszy lepszy 
fu n k c jo n a r iu sz  urzędu skarbowego lub  ubezpieczalni spo­
łecznej będzie miał p raw o  robić skan d a l  i piekło p rzem y­
słowcowi i kupcow i za to .  że n ie  w ypełnił jak iegoś pap ierka , 
n ie  sporządził na czas jakiegoś „wykazu*, lu b  uczynił  to  
n iezgodnie z okólnikiem 000013/22-V. D. O./196/h. R., jak 
długo każdy u rzędn ik  skarbowy, adm in is tracy jn y ,  ub ezp ie ­
czeniowy, m agistrack i będz ie  miał k i lkadz ies ią t  ty tu łó w  do 
sporządzenia  p ro tokułów , na k ład a n ia  grzywien, odrzucania  
s łusznych reklam acyj,  cy to w a n ia  przed sąd y  starościńsk ie ,  
inspekcyjne , grodzkie, jak  d ługo tuzin  najróżn ie jszych  u rzę ­
dów i in s ty tu cy j  będzie miało praw o do gospodarow an ia  
w p ry w atn em  przeds ięb io rs tw ie  jak u siebie, p rzerzucan ia  
ksiąg, zag lądan ia  do szaf i b iurek, w y d a w a n ia  nakazów , roz­
kazów  i po leceń  — tak  długo p ry w a tn a  in ic ja tyw a rozwijać 
się nie będzie n a w e t  w tak ich  dziedzinach, k tó re  poprostu  
proszą się o to, by k to ś  zechciał skorzystać  z tkw iących  
w n ich  możliwościach zarobku .

OFIARY NA RZECZ FUNDUSZU BUDOW Y  
GM ACH U DLA MUZEUM PRZEMYSŁU  
I TECHNIKI

W dalszym ciągu p o da jem y  wykaz większych 
ofiar na rzecz Funduszu.

G o tó w k ą
Pożyczką

N arodową
Zrzeszenie Produc. Drożdży — zł. 10.000
Gen. Dyr. Inż. S. Surzycki zł. 1.000 —

Inż. Z. S łom iński b. P rezyd en t  Miasta — * 1.000
Gen. Dyr. Inż. A Ciszewski ,  500 • 500
Zjedn. B row ary W arszaw skie

p. f. H aberbusch i Schiele, S. A. yy 3.000
Sp. z o. o. .S c in t i l la '

Occo —

Sp. z o. o. „S e p e w e“ — B 1.000
Polska A kcyjna  Spółka Telefoniczna „ 5.000 —

E. Grotowski — »> . 500
Dr. M. Szpilfogel, Wola K rzysztoporska — >» 400
P ańs tw . W ytw . Uzbrojenia „ 15 000 —
P ań s tw o w a  W y tw órn ia  P rochu „ 15.000 —

Pań s tw o w e  Zakłady Inżynierji „ 15.000 —
P ań s tw o w e  Zakłady Lotnicze .. 15 000 —
Sp. Akc. K. Szpo tańsk l i S-ka. 
Zrzeszenie Przem ysłowców 

Ceramicznych

,, 1.000 (m ater ja ł)  —

„ 15.000 (m ater ja ł  — 
narazi e.)

C eny  m e ta l i  w e d łu g  n o ło w a ń  g ie łd y  londyńsk ie j  
w dn .  18.111.1935 r. w z ło tych  p o  kursie d n ia  za  to n n ę  m etr.

A łum injum  . . . . 2470 1 Miedź s ta n d a rd . 691
A n t y m o n ..................... 1543 i Ołów miękki . . . 272
C yna s tan d a rd  . . . 5154 |
Cynk hu tn iczy  . . . 296
Miedź e lek tro l i tyczna 76G Srebro  za 1 kg. 92

C e n y  m e ta l i  w W arszaw ie .
Dom h and low y A. GEPNER notow ał w os ta tn im  ty-

godn iu  nas tęp u jące  ceny  metali: 
Cyna B anka w blokach . . . , zł. 6.40 za kg.

0,65 „ „
Cynk h u t n i c z y ..................... 0,70 „ „

Ałuminjum hutn icze  . . . * * »» 3.80 „ „
Blacha miedziana . . . . 2 ,60 -3 ,30  za

* mosiężna . . . . 2,40 .!,■'.() „ yy

„ cynkow a . . , . * * M 0,83 y*

Nikiel w kostkach . . . . 7,50 ,. H
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